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zbliżyć ku stronnictwom niemieckim, aby w ten 
sposób utworzyć silną większość gotową do 
pracy Ale zarówno ubolewania godnem jest, że 
dotąd jeszcze istnieją przeszkody do pokojowe
go zebrania się Sejmu czeskiego Ta okolicz
ność specyalnie dla nas Polaków jest bolesną, 
ponieważ narusza silnie nasze uczucia autono
miczne. Naszym dogmatem politycznym jest, że 
trwale podstawy dla pokojowego współżycia lu
dów w tym państwie wtedy się przywrócę je
żeli nastanie polityczna równowaga m ędzy pra
wami państwa i parlamentu a prawami krajów 
i Sejmów. Przy zaprowadzeniu ogólnego prawa 
wyborczego do Rady państwa oddawał Tę rząd 
a także i niektóre stronnictwa złudzeniu, że na- 
rodo-we waśnie uda się poskromić przez wysu
nięcie na pierwszy plan politycznych i narodo
wych problematów Tego zapatrywania my 
w Kole polskiem nie podzielaliśmy, bo naszem 
zdaniem źródłem waśni była polityczna struk
tura tego państwa Dlatego też zawsze wskazy
wać będziemy na to, że nie należy cofać się 
przed przekształceniem konstytucyjnych pod 
staw tego państwa w duchu dyplomu paździer
nikowego, jeżeli pragnie się rzeczywiście skie
rować siłę narodowych waśni w spokojne łoży
sko Tej naszej tradycyi pozostaniemy wierni 
i spodziewamy się, że to przekonanie powoli 
znajdzie posłuch i uznanie u wszystkich stron
nictw tej Izby. Póki jednak widzimy, że oba 
obozy nie chcą za pomocą ustępstw umożliwił 
prac tej Izbie, poty przy tej naszej polityce 
wolnej ręk: pozostaniemy i usilnie dążyć bę 
dziemy do tego, by idea parlamentarna nie do
znała uszczerbku. (Oklaski na ławach polskich.)

Apelujemy gorąco do rządu, aby użył wszy
stkich sił, aby takie zbliżenie ludów przyszło 
do skutku, aby na podstawie ułożonego progra
mu utworzyć w i ę k s z o ś ć  do pracy Spodzie
wamy się, że w c i ą g u  l a t a  n a w  i ą z a n e  
b ę d ą  w tym celu p e r t r a k t a c y e  że może 
w jesieni znajdziemy tutaj i n n ą  s y t u a c y ę ,  
która zapewni Izbie zdolność do pracy. Doma
gamy się także od rządu, aby otoczył pieczą 
kulturalne i gospodarcze potrzeby naszej ojczy
zny. W  ostatniej swej mowie miałem już spo
sobność podkreślić, że s a n e c y a  f i n a n s ó w  
k r a j o w y c h  oraz wykonanie inwestycyi, mia
nowicie u s t a w y  o d r o g a c h  w o d n y c h  
jest dla nas kwestyą bardzo domosłą, a Ila 
gospodarstwa krajowego wprost żywotną. Ma 
my jeszcze inne życzenia i zadania do rządu, 
które w ciągu tej dyskusyi' wymienimy. Chce
my uchwalić budżet państwu, aby mu zapewnić 
minimum egzystencyL Wetujemy budżet także 
dla tego parlamentu, bo naszem zdaniem także 
parlament musi dbać o codzienny clileb pań
stwa i ma po temu obowiązek. (Oklaski na ła
wkach polskich). Jesteśmy gotowi n e cofać się 
przed żadnym trudem, aby wydobyć parlament 
z opresyi, w jakiej się znajduie, i zwracamy 
się do stronnictw tej Izby z apelem, aby współ
pracowały z nami w tem dziele Sądząc po re
zultatach, jakie widocznie idea parlamentarna 
choćby już przez umożliwienie tej .debaty osią
gnęła, liczymy na to, że ten parlam en t będzie 
miał także żywotną siłę, aby wytworzyć więk
szość gotową do pracy. (Oklaski na ławach 
polskich).

M ow a D aszyń sk iego .

Poseł D a s z y ń s k i  zaznacza, że Kramarz 
odkrył u niego jakiś specyalny rodzaj halucy- 
nacyi, w której zamiast białych myszek, mow 
ca —  kiedy Kramarz mówi o Rosyi —  widzi 
cara, szubienice, ruble i Stołypina. Cóz innego 
jednak w idzieć? Czemże innem jest neoslawizm 
Kramarza i towarzyszy, jak n.e koteryą ru
ry zmu na tle popularnych haseł: Rosya i sło
wiańska Austrya, jak nie odświeżeniem hanie- 
brej rosyjskiej reakcyi przez fikcyę tzw. sło
wiańskiej solidarności? Jest ona fikcyą, ponie
waż rząd rosyjski i rosyjska reakeya wTcale nie 
czują po słowiańsku i ponieważ rząd rosyjski 
wiaśnie teraz w osobach cara, Stołypina i Izwol- 
skiego ma na wodach finiadzkich schadzkę 
z Wilhelmem II, ponieważ politykę rosyjską) 
d ;'ś, wczoraj i onegdaj zawsze dyktuie Ber
lin — poniewraż po bitwie pod Cuszimą W il
helm II miał odwagę nazwrać się jedynym przyja
cielem Rosyi i wyrazić swój smutek z powodu 
strasznych cięgów Rosyi. ^  ięc jeżeli mówicie, 
że rosyjska polityka jest kursem słowiańskim, 
to jest to kiamstwem! Ten caryzm tu w za
chodniej Europie postawić powinniśmy pod 
pręgierz!

Pos. C z e c h :  I my jesteśmy przeciw temu.
Pos. D a s z y ń s k i -  W  takim razie ja  nie 

jestem ślepy, albo wszyscy jesteśmy ślepi!
Pos. C z e c h .  Ale pocóż tyle zdenerwrowrania 

i krzyku!
Pos. D a s z y ń s k i :  Pierwszy raz słyszę, aby 

czescy szowiniści mieli tak czułe uszy' Wszak 
to oni wynaleźli parlamentarną muzykę, bar
dziej denerwującą, niż moje mowy. Mówca za
znaczywszy, żc ofieyalna Rosva jest właśnie 
hosyą Niemców, wskazuje, że Kramarz ze swroim 
neośiawizmen? nigdy się nie ujął za Rusinami, 
natomiast grał rolę gospodarza w Pradze, bie
gał od Polaków do Rosyau, przedstawiał neo- 
słowiańską solidarność jauo pierwsze przyka
zanie owocnej polityki Rosyi. A  iakże po tych 
oszołomieniach praskich dziś wygląda rzeczy
wistość?

Mówca podnosi następnie, że dr Kramarz 
jest pechowcem i gdzie tylko stąpi, powstaje 
zamęt nie do opisania, przyznaje mn jednak, 
że był jednym z współpracowników około po
wszechnego praw? głosowania.

Poseł K r a m a r z :  Czy to także było pe
chem ?

Poseł D a s z y ń s k i :  Gdyby to polegało tyl
ko na głowie Kramafta, tc nie przyszłaby ona

ma te rozbiły się wobec oporu Kramarza. —  
Sprawę bantu bośniackiego trzeba brać tak, 
jaką była rzeczywiście. Koło wraz z parlamen
tem oświadczyło sję za utworzeniem instytucji 
publicznej dla uwłaszczania kmieci. Unia z na 
mi i z Niemcami nie tworzyłaby większości i 
do uiworzema rządn nie nadaje się. —  Mówca 
rozbiera następnie kwęstyę neoslawizmu i wy
kazuje bezpodstawność łączenia się z Rosyą. 
Interes polityczny przemawia przeciw łączeniu 
się Unią, bo to Kie może nam przynieść ża
dnych korzyści. Wmawiają w nas, że mamy so
jusz z Niemcami, a czynią to, widząc rozłam 
w Kole. Źa Uszeregowaniem się partyi słowiań
skich z niemieckięmi każdy się oświadczy, ale 
jedynie celem utworzenia zdolnej większości 
parlamentarnej. Do tego celu prowadzi jednak 
rozbicie Unii, a nie jej wzmocnienie. Błędów 
w naszej polityce walk nie można nam robić. 
Nam nikt nie Drzyjdzie z pomocą i to uzasa
dnia naszą politykę wolnej ręki.

Mówca rozstrząa następnie stosunki w Kole. 
Gorszące w niem walki wywołane zostały wal
kami w kraju, prowadzonemi w dziennikach.—  
Solidarność Koła jest konieczną, ale nie można 
jej pojmować według martwej litery paragrafu. 
W  końcu zaprzeczył mówca, jakoby on lub Kto
kolwiek inny zbierał podpisy na manifest, skie
rowany przeciw śtapińskiemu. Natomiast posta
nowiono objaśnić kraj, w jaki sposób postępuje 
większość Koła

Pos. D ę b s k i  potępia zarówno wywody „Oj- 
czyzny“ , jak i „Przyjaciela ludu'1.

Na tem obrady przerwano. Dalszy ciąg dzi
siaj,

Mogę panom stanowczo oświadczyć, że taki 
Sejm nawet się nie ukonstytuuje. Spodziewamy 
się, że nie znajdzie się żadne stronnictwo sło
wiańskie, któreby weszło w kombinacyę, nie 
mającą silnej podstawy i że wreszcie utrwali 
się przekonanie, że w Austryi nie można rzą
dzić na korzyść jednegc narodu, tylko można 
rządzić sprawiedliwością, w sposób, odpowiada
jący ustawom zasadniczym. (Żywe oklaski).

Mowa Romańczuka.

Po Kramarzu zabrał głos pos. R o m a ń c z u k -  
który przedstawiał żądania Rusinów.

Mowa Głąbinskiego.

Prezes Koła polskiego dr G ł ą d i ń s k i wska
zuje, że pizecież należy się liczyć z dobrą wo
lą stronnictw, jeżeli udało się dopomódz do 
zwycięstwa idei parlamentarnej i przystąpić do 
rozpraw budżetowych. Był to faktycznie naj
wyższy czas nie zwlekać więcej z tym obja
wem dobrej woli, bo rozaział Izby na dwa wiel
kie obozy, jaki dokonał się od wiosny, szkodzi 
interesowi całego państwa i wszystkich ludów' 
i ogranicza życie konstytucyjne. Mówca zazna
cza następnie, że Koło polskie trwa przy zapa
trywaniu, iż w Austryi n ie  m o ż n a  p r o w a 
d z i ć  r u t y  n a r o d o w e j  p o l i t y k i  czy to 
przeciwko Niemcom, czy też Słowianom i że 
narodowe zbliżenie może przyjść do skutku je 
dynie w ’ drodze kompromisu i wzajemnych 
ustępstw. (Oklaski.)

W  tym duchu Kolo starało się doprowadzić 
do porozumienia ludów. Musimy się zastrzedz — 
mówił dalej dr G. —  stanowczo przeciw temu, 
aby nam podsuwano podejrzenia, jakobyśmy po
chwalali politykę, która albo zwraca się prze
ciwko '"zeskiemn ludowi lub też przeciwko sło
wiańskim ludom wogóle. (Oklaski na ławach 
polskich). Chcielibyśmy przy podobnych twier
dzeniach usłyszeć także dowody; w tem, iż w 
Radzie ministeryalaej zasiada dwóch czeskich 
i dwóch polskich ministrów, widzimy najUpszą 
gwarancyę, że anti-słowiańskitj polityki sic nie 
prowadzi. Gdybyśmy mieli przyjść do przeko- 
uania, że faktycznie prowadzi się antinarodową 
politykę przeciwko jakiemukolwiek ludowi, nie 
omieszkamy wypowiedzieć rządowi wojny. —  
(Potakiwania na ławach polskich). Poseł Pra
szek znajduje się na manowcach, jeżeli sądzi, 
że Kolo polskie choćby tylko odrobiDę ze swo
ich zasad politycznych i narodowrych mogło po
święcić dla pewnych materyalnych korzyści. —  
Jest on też zupełnie fałszywie poinformowany, 
jeżeli występuje przeciwko Polakom z pogióż- 
kami i sądzi, że w ten sposób zdoła nakłonić 
klub do innej polityki, aniżeli do tej, która w 
danych okolicznościach odpow iada naszym na
rodowym interesom i politycznym zasadom. — 
(Oklaski na lawach polskich). Tego sposobu 
polityki i politycznego werbowania Polacy ni
gdy w tym pailamęncie przeciwko jakiemukol 
wiek narodowi a specyalnie czeskiemu nie in
scenizowali.

Przy tej sposobności mówca nie może pomi
nąć milczeniem mowy Kramarza. Poseł Kra
marz powołał się na to, że popiera usiłowania 
Polaków w Królestwie Poiskiem i państwie, ro- 
syjskiem, że ujął się za braćmi naszymi tam 
uciskanymi. Nie chcemy zaprzeczyć temu i je 
steśmy posłowi Kramarzowi za to wTdzięczność 
winni, ale nie może on sobie uzurpować prawa, 
aby wyciągać z tego jakiekolwiek konsekweu- 
cye co do naszej polityki tutaj. Nie może też 
sobie uzurpować prawa rzucania na nas roz
maitych podejrzeń (Oklaski na ławach pol
skich). Musimy się z całą stanowczością prze
ciwko temu zastrzedz, aby poseł Kramarz mie
szał się w nasze narodowe kwestye i w we
wnętrzne kwrestye Gulicyi (Oklaski na ławach 
polskich). Uważaliśmy zawsze za największy 
błąd dawnych despotycznych rządów i biuro
kracji, że one usiłowały wygrywać jeden szczep 
przeciwko drugiemu i z wielkiem zdziwien:em 
i ubolewaniem dzisiaj usłyszeliśmy, że poseł 
Kramarz pragnie przyswoić sobie tę metodę.

Pos Kramarz zarzucił mi, jakobym w pogar
dliwym tonie oświadczył, że nie prowadzimy 
żadnej czeskiej polityki. Muszę przedewszyst- 
kiem stwierdzić, że wogóle takiego słowa nie 
użyłem. Mówiłem o polityce wolnej ręki, a kie
dy mi ktoś przerywając, zrobił zarzut, powie
działem: Jestto polityka w o l n e j  r ę k i ,  a nie 
jestto polityka ani ręki niemieckiej, ani jedno
stronnie słowiańskiej. Dr Kramarz powiada, że 
Polaków' może mieć każdy rząd. Historya Au
stryi i austryackiej konstytucyi udowadnia prze
ciwnie, że Polacy byli w opozycyi i że umieją 
pójść w opozycyę. My właśnie wtenczas, kiedy 
byliśmj w opozycyi, osiągnęliśmy nasze naro
dowe prawa tutaj w Austryi, prawa, które u- 
miemy obecnie cenić i których umiemy bronić. 
Jednakowoż prowadzimy realną i pozytywną 
politykę. Nie możemy iść ze stronnictwami, 
które nie postawiły żadnego pozytywnego pro
gramu, a tylko negatj-wmj, zwrócony przeciw
ko rządowi. Wkońcu musimy także przyznać, 
że hasło „Precz z Bienerthem11 nie musi być 
dla nas koniecznie przekonywującym, jak dłu
go nie widzimy, że rząd bar. Bienertha rządzi 
przeciwko naszym zasadom, przeciwko narodom
w tem państw ie.

Pos. U d r ż a ł :  To aależy odczuć.
P. G ł ą b i ń s k i Panowie także macie swo

ich kolegów w Radzie miiiisteryalnej, a ci czu
ją również po czesku. Ja i moi poprzednicy 
ngdyśmy tu nie przemawiali przeciw narodo

wi czeskiemu i byłoby szaleństwem z mej stro- 
ny, gdybym chciał wystąpić przeciw jakiemu
kolwiek narodow. a specyalnie przeciw brat
niemu czeskiemu.

Należy zaiste ubolewać, źe dotąd nic udało 
się słowiańskich stronnictw zjednoczonych w unii

Deaota polityczna
W KOLE FOLSK1LM.

wała jako państwo niemieckie, jeżeli przeciw 
temu się bronimy, aby —  jak to się stało z przed
łożeniem językowem —  pracowano „pour le roi 
de PrusseK. Czyż nie jest to tau.ze interesem 
polskim, aby w Austryi nie rządzili Niemcy, 
tylko aby to państwo fcylo sprawiedliwe wobec 
wszystkich narodów.

P. S t o j a ł o w s k i ;  Tego chcemy przecież 
wszyscy! -

Poseł K r a m a r z :  Ale wtedy nie wolno wam 
mówić: „My nie chcemy robić polityki cze- 
skiej;‘ . Nie żądamy tegr ale chcemy tylko, a- 
byście nie prowadzili polityki antislowiańskiej. 
Zawsze oddawaliśmy na~ze głosy, k eay cho
dziło o prawa wszystkich narodów słowiańskich, 
a z pewnością także i Polaków. Nie kierowali
śmy się też tem, czy urzędowi spraw zagrani
cznych będzie się podobało, że stajemy w obro 
nio Polaków poznańskich, albo że przemawiamy 
za sprawiedliwością Polaków w Rosyi. Prze- 
trzymamy politykę, jaką obecnie uprawiają w 
Austryi. Nie potrzebujemy niczyjej pomocy. Je
steśmy dość silni, aby się obronić Macie pra
wo w interesie sprawiedliwości i słowiańskiego 
braterstwa żądać dla swoicli braci sprawiedli
wości i lepszych warunków' życia; jeżeli jednak 
to czynicie, nie wolno wam tej działalności 
kompromitować przez politykę autisłowiańską. 
Ta polityka, którą panowie w G alicji prowa 
dzicie, nie jest słowiańską; dlatego musicie słu
żyć każdemu rządowi.

Pos. S t o j a ł o w s k i -  Mówiłeś pan o mmi- 
strach podżegaczach, a teraz sam podżegasz.

Pos. S v e i k  (czeski agr.): Panie Stojałow
ski, troszcz się pan lepiej o zarząd Polskiego 
Domu w Białej.

Pos. K r a m a r z :  Przyszłość narodu polskie
go i jej zabezpi iczenie nie leży w Galicyi, 
lecz gdzieindziej. N.gdy od wrns me żądaliśmy 
polityki antyaustryackiej. Byłoby to szaleń
stwem i zbrodnią; przeciwnie zaw sze mówiliśmy, 
że wiaśnie w tem, jak się Polacy zachowują 
w Austiyi wobec dynastyi, można widzieć, 
czego się spodziewać należy, jeżeli się narodo
wi daje sprawiedliwość. Lecz jestto inna spra
wo być wiernym dynastyi, a inna służyć każ
demu rządowi, Sądzę, że dynastyi nie służy się, 
jeżeli popiera się zły rząd Mnie, któremu prze
cież nie można odmówić, że wszystko czynię, 
aby wytępić niesprawiedliwość z życia Słowian, 
aby także Polakom w Rosyi dano ich prawa, 
mnie z pewnością nie woźmiecie za złe, jeżeli 
w:as proszę, abyście tej szczerej pracy, którą 
nie dla siebie, ale dla was i Słowiańszczyzny
spełniam, nie skompromitowali przez sw o ją  po- 
ktykę.

Ja wogóle —  mówił -dalej Kramarz —  w'śród 
Tolaków nie mam szczęścia. Świadczy o tem 
mowa p. Daszyńsl lego. Nie biorę tego, co on 
powiedział zbyt tragicznie. Zawsze mam to 
uczucie, że dla n ego jest to rodzaj katarynki. 
Skoro się wymieni Rosyę, p. Daszyński na
tychmiast skacze i wola: -  „Carj'zm, szubienice, 
ruble, Stołypm !" Wt e m jest coś chorobliwego. 
Z pewnością nie jestem za karą śmierci i za 
szubienicą. Ale kto jest przeciwko karze śmier
ci, musi po drugiej stronie przestać mordowmć. 
Z całą otwartością przyznaję, że w Rosyi rzeczy 
muszą się zmienić, ale z drugiej strony nie 
można, też wszystkiego potępiać, jeżeli się z po
mocą mordu i zabójstwa robi rewolucyę, wtedy 
naturalnie przychodzi represya. To się musi 
uczynić, jest staranie się, aby z tych stosun
ków anarchistycznych można przejść do praw'- 
dziwmj wolności. Nie jest także słusznem ze 
strony p. Daszyńskiego, iż zawrze mówi o ru
blach. Nie wiem ktoby je miał brać. My me 
potrzebujemy nikogo, o ruble nie prosiliśmy 
i także ani w formie podatku, ani w innej 
formie ich nie dostajemy. Nasz ruch jest ra 
chem demokracyi i wolności i nie dąży do ni
czego innego, jak do uwolnienia się ze stosun
ków," które prowadziły do rewolucyi i do re- 
presyj, a tylko pragnie odrodzenia Rosyi, w 
którejby także inne narody, w szczególności 
Polacy otrzymali swe prawra narodowe. Kto te
go nie widzi, ten nie chce widzieć, ale ma in
ne cele. P. Daszyński nie chce, aby w Sło- 
wiańszczyźnie był porządek. (Potakiwmnia) Ale 
to z pewnością nie powstrzyma nas w praw
dziwej polityce słowiańskiej, która jest rówmież 
prawdziwą wobec wszystkich narodów słowiań
skich, która się nie boi podnieść głosu przeciw' 
każdemu uciskowi narodowemu Nasza wiara 
w lej szą przyszłość słowiańszczyzny, w spra
wiedliwość, któraby dała wszystkim ludom swo
bodę, jest zanadto silnie ugruntowaną, aby pc 
jednej stronie przez p Głąbinskiego, po dru
giej stronie przez p. Daszyńskiego mogła być 
zachwianą.

Pos. S t o j a ł u w s k i: Nie powinien pan obu 
razem w j mieniąc, to est, obraza.

Pos. K r a m a r z :  Tak samo co do naszych 
stosunków wewnętrznych niczego się nie oba
wiamy i żaana groźba rządu nas nie nastra
szy, a jeszcze mniej polityczna agitacya na la
wie ministeryalnej. Jestem przekonany, że rzą
dowi nic innego nie pozostanie, 5ak przyjść do 
nas i do południowych Słowian • zapytać, czy 
chcemy współdziałać. Nie obawiamy się groźby 
§ 14, ani rozwiązania parlamentu. Bez parla
mentu rząd jest przecież zupełnie niewypłacal
ny. Zapomocą § 14 nie dostanie rząd pienię
dzy, a bonów skarbowych także wiecznie wy
dawać nie można. Nigdy parlament nie był tak 
koniecznie potrzebny, jak właśnie teraz. Dlate
go groźby rozwiązania Izby nas nie nastraszą. 
Niechaj dziesięć razy rozwiążą parlament, a w 
Czechach nigdy nie znajdzie się delegacya , któ
raby poparła rząd Hochonburgera i Schreinera. 
Takzc sprawą Sejmu czeskiego nie można nas 
straszyć. Żąda się od rządu, aby rozwiązał 
Sejm czeski i zapewnił sobie tam większość.

{Teł. nN. Rejorm ya) .

Wiedeń, 17 czerwca.
Na wczorajszem posiedzeniu prowadziło Koło 

w dalszym ciągu rozpoczętą onegdaj dyskusyę 
polityczną.
; Pos. G e r m a n  polemizował z wywodami 
Stępińskiego i zaznaczył, że zapatrywania na' 
dobro kraju i drogi, wiodące do tego celu, m o
gą  być różne. Większość Koła oświadczyła się 
źa poii(yką wolnej ręki. Koło nie śmie krepo
wi ć się żadnemi 'sentymentami, lecz musi mieć 
na oku interes narooowv. Czechom Polacy po
magali często; mówca przypomina czasy Bade- 
njego i stwierdza, że nie można solidaryzować 
się z Unią słowiańską. Mówiąc o u s u w a n i u  
s i ę  l u l o w c ó w  od g l o s o w a n i a ,  wywodzi, 
ze wprawdzie statut pozwala na usuwanie się 
od głosowania, ale trzymając się litery statutu, 
można się usuwać od glosowania przy wszyst
kich sprawach i wyrządzić w ten sposób krzy
wdę spraw ie narodowej. Usuwanie się od gło
sowania w krytycznej chwńli jest teroryzowa- 
niem większości. W  Kole możemy walczyć, wo
bec obcych nie. Walka w kr^iu między stron- 
nictwani musi być; zwalczajmy się, ale nie 
zwalczajmj Koła. Mowę swą zakończył Ger- 
man wnioskiem, aby rezolucyę prezydyurn przy
jęto jednogłośnie.

Poseł Ł a z a r s k i  ubolewa, że rząd sprawy 
koncesji bośniackiego banku nie przedłożył po
słom do rozpatrzenia; sprawra ta została rzeczy
wiście w sposób szkodliwy dla Austryi zała
twiona.

Poseł ks. P a s t o r  zaznaczył, że Koło aa- 
mniejsze miało za Jaworskiego większe znacze
nie jak obecne, jakkolwiek nie czyni z tego za
rzutu prezesowi, który nie ponosi tu w iny. —  
Rozdwojenie wewnątrz Kola, zaczyna się oka
zywać na zewnątrz i jest przyczyną osłaoienia 
wpływu i znaczenia Kuła. Solidarność Koła zo
stała naruszona przez to, że poza piezydyum 
i prezesem pertraktuje się z innymi stronni
ctwami. Wiceprezes Stapiński miał to uczynić. 
Solidarność Koła bvła łamaną, albowiem całe 
grupy absentowały się przy głosowmuiu. Dalej 
winę tych stosunków' ponoś* z a c h o w a n i e  
s i ę  p r a s y  l u d o w e j  i n a r o d o w  o -d em o- 
k r a  t y c z n e j .  Prezydyum uznało za stosowne 
konferować ze Słowieńcami, ale b y ł o  n i e j o -  
j a l n e m  j e c h a ć  do  B i e n e r t h a ,  c o  j e s t  
w i n a  c a ł ° g o  p r e z y d y u m .  Co do Unii sło- 
wieńskiej, to istnieje przekonanie, że z Unią 
me można iść, ale przeciw niej rówTnież iść nie 
należy. Groźba Stapińskiego, że nie podda się 
uchwałom K oła, niedogadzającym ludowcom, 
może doprowadzić do rozłamu, czego sobie za- 
Dewme sam nie życzj'. Mówca jest zdania, że 
dla dobra narodu, zgoda znowu wróci.

Pos. Ś r e d n i a w s k i  zbija twierdźenie bar. 
Battaglii, jakoby parlament nie miał prawTa oba
lania rządu, jak długo nie powstanie w tym ce
lu wńększość, Bar. Beck, taK zasłużony dla par
lamentu powszechnego prawa głosowania, został 
óinlony. jakkolwiek nie miał pizeciw sobie wnęk 
szóści. Postępowanie Bienertha w' sprawTach cze- 
.--kich, a zwłaszcza w sprawie Sejmu czeskiego, 
musiało Czechów rozdrażnić i wywołać walkę 
przeciw temu gwałtowi. Postępowanie rządu w 
sprawie banku agrarnego dla Bośm uzasadnia 
opozycyę przeciw niemu. Ludowcy widzieli słu
szność po stronie Unii słowiańskiej i dlatego 
b jli  za nią. wreszcie zadecydowali uchylić się 
od glosowania. Czesi są przedmurzem naszem 
przeciw Niemcom i z tego powodu są naszymi 
naturalnymi sprzymierzeńcami, Wystąpienia Cze
chów przeciw nam na Śląsku są chwilowe i 
miejscowe i nie pochwala ich ani Kramarz, ani 
żaden inny poseł czeski. Solidarności Koła lu
dowcy nie złamali, ani me głosowali przeciw 
Kołu, a ich usunięcie się od głosowania nikomu 
nie zaszkodziło. W  innych stronnictwach w spra
wach zasadniczych istnieje swoboda glosowania. 
Nie można żądać od ludowców, aby gwałcili 
swe przekonania.

Co się tyczy wojny w prasie, to posłotue 
narodowo-demokratycziii, którzy pisali do swjmli 
dzienników na Staphiskiego, spowodowali lu
dowców do walki tą samą bronią. Mówca cy
tuje ustępy z narodowo-demokratycznej „Ojczy- 
zny“ , zwrócone przeciw Śtapińskiemu, w któ
rych nazywa się go zdrajcą, rabusiem i szpie
giem. Tę walkę prasową przeciw ludowcom 
rozpoczęli narodowi dDmokraci. Mówca wzywa 
do zaniechania jej. Porównanie Stapińskiego, 
zroDione przez itattaglię, z t3mi jednostkami z 
historyi polskiej, które łączyły się z wrogami 
i występowały przeciw ojczyźnie, nie jest n: 
czem uzasadnione. Zwracając się przeciv, w y
wodom Germana, oświadcza mówca, że ludowcy 
pragną wesprzeć słabsze narody słowiańskie w 
ich walkach. O utopień.u się w narodzie rosyj
skim niema mowy. Czesi przeciw żadnej naszej 
sprawie nie występowali, jak twierdzi poseł 
Battaglia, zarzucając, że mieli to uczynić przy 
projektach kanałowych w komisyi. Uczynili to 
oni jednak poniekąd dla przestrogi wobec na
szego zachowania się w komisyi aneksyjnej. 
N a  p o l i t y k ę  w o l n e j  r ę k i  l u d o w c y  
s i ę  g o d z ą ,  ale niech ona nie będzie służal
czą. Nie gwałćcie ludowców, bc działają z prze
konania i szanujcie autonumię ich grupy, a bę
dzie w przyszłości zgoda.

Pos. L o e  w e n  s t e i n :  Polityka Koła jest 
politj-ką wolnej ręki; nie jest ona ani niemie
cką, ani skierowań.* przeciw jakiejkolwiek par- 
Łyi słowiańskiej. N.e mamy powodu do obala
nia rządu, jak sobie tegu życzy Unia. Nikomu 
nie dzieje się krzywda. Bar. Bienerth starał się 
utworzyć ministerstwo palamentarnę, ale stara-

(Telegr. „ S. llejornaj'{.)

Wiedeii, 17 czerwca.
Długość sesyi. Zwołana Sejmów. Uniwersytet włoski 
w Tryeście a słowiański w Lublanie. Souyaliści-Czesi 

a Daszyński.

Ze względu na to, że Unia słowiańska, jak 
dotąd słychać, nic chce żadnego innego przed
łożeniu rządowego dopuścić ao obrad prócz bud
żetu, uważają za prawdopodobne, że Izba bę
dzie obradować najpóźniej do 2 lipca. Sytuacya 
jednak może się zmienić, jeżeli traktat handlo
wy z Rumunią i ustawa upoważniająca pizy 
szłyby pod obrady. W każdym razie przypu
szczają, że Izba uchwali przedłużenie prowizo 
ryczne dotychczasowej ustawy o kontyngencię. 
i podatku spirytusowym, ponieważ ustawa obec
na traci moc we wrześniu.

W s z y s t k i e  S e j m y  m a j ą  b y ć  z w o ł a 
ne  n a  16 w r z e ś n i a  na dłuższą sesjię.

Stronnictwa niemieckie i słowieńskie obrado
wały wczoraj nad sprawą u n i w e r s y t e t u  
w ł o s k i e g o ,  która stanie na porządku dzien
nym dzisiejszego posiedzenia komisyi budżeto
w e j. Niemcy w p r a w d z ie  o ś w ia d c z y l i  s ię  za u- 
tworzeniem uniwersytetu włoskiego w Tryeście, 
jednak, pod warunkiem utworzenia w Tryeście 
większej ilości szkól niemieckich i utrakvsiza- 
cyi włoskiej szkoły handlowej i marynarki. —  
Południowi Słowianie są przeciwni utworzeniu 
włoskiego uniwersytetu w Tryeście, jeżeli nie 
zostanie równocześnie utworzony u n i w e r s y 
t e t  s ł o w i a ń s k i  w L u b l a n i e .  Wszeeh- 
niemcy sa, przeciwni tworzeniu nowych uniwer
sytetów ni tnieuiieekich. W obec tego jest wąt- 
pliwem, czy sprawę uniwersytetu włoskiego uda 
się w biożąeej sesyi załatwić.

W  czasie wczorajszych rozpraw w parlamen
cie zwróciło uwagę zachowanie się socyalistów- 
Gzechów p o d c z a s  m o w y  D a s z y ń s k i e g o .  
Usiłowali oni p rzery w ać mowę Daszyńskiego, 
zostali jednak od tego przez niemieckich towa
rzyszy powstrzymani. Jak wiadomo, jedno z o- 
statnich przemówień Daszyńskiego zostało ostro 
skrytykowane przez organ socjalistów czeskich 
„Trato Lidu“ .

{Telegr. „A . lle/ormy".)

Wiedeń, 17 czerwca.
Izba posłów prowadziła wczoraj w dalszym 

ciągu generalną dyskusyę nad budżetem Po 
przemówieniu kilku posłów niemieckich (do
nosiliśmy o tem w wydaniu wczorajszem) —  
zabrał glos

poseł Kramarz.

Wystąpiwszy ostro przeciw obecnemu rządo
wi i omówiwszy stosunki finansowe państwa, 
podniósł, że konieczne tu jest współdziałanie 
stronnictw, inaczej stosunui te uporządkować 
się nie dadzą. My także uależymy —  mówił 
przedstawiciel Młodoczecliów —  do tych, którzj1 
są zdania, że każdy naród powinien przede- 
wszystkiem bionić własnych interesów i byli
byśmy ostatnimi, którzj^y pozwolili interesy 
innego narodu wyżej stawiać, niż własne Moż
na więc zrozumieć, gdy Polacy oświadczają, że 
chcą p o l i t y k  - w o l n e j  r ę k  i. A le jeżeli tyl
ko trochę czują po słowiańsku, nie wolno im 
mówić: „Idy nie rommy ani polityki czeskiej, 
ani polityki niemieckiej Nie stawia się poli
tyki niemieckiej i cze-ndej aa jednej iinii, je 
żeli się samemu jest Słowianinem i Polakiem. 
My Polaków o to nie prosihśmy, aby ronili po
litykę czeską, ale czyż jest to żądanie czjsto  
czeskie, jeżel- nie chcemy, aby M  ławie mini
strów zasiadali Hoclienburger i Schreiner. Czyż 
to jest jednostronny interes połuaniowych Sło- 
wian alb-) Polaków, jeżeli chcemy przeszkodzić 
temu, al-y Austrya na zewnątrz nie występo
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nigdy do skutku! Mówca wskazuje następnie 
na zamknięcie szkół Macierzy szkolnej w Kró
lestwie, na obrabowanie prawa wyborczego w 
zachodnich guberniach Kosy i, na odcięcie 
Chełmszczyzny. Tego wszystkiego p. Kramarz 
nie chce przyznać, on jest prawdziwym adwo
katem Rosyi. Gdy się mu pokazuje szubienicę, 
on powiada Rewolucyomści także strzelali! —  
A  po kiórej stronie pan jesteś, która kula 
jest panu sympatyczniejszą, rewolucyonistów, 
czy rządu?

Poseł K r a m a r z :  Ani jedna, ani druga!
Poseł D a s z y ń s k i  wskazywał wkońcu na 

to, że i w Austryi, na Śląsku i Morawach, 
wśród Chorwatów i Serbów jest wiele pola do 
sprawiedliwej działalności słowiańskiej.

Po Daszyńskim przemawiał dr K r a m a r z ,  
poczem posiedzenie zamknięto. Następne dziś 
o 10 rano.

telegramy
z dnia 17 czerwca.

Lwów. „Dziennik P olsk i' o d w o ł u j e  w i a 
d o m o ś ć  o ś m i e r c i  p o 3. F i l i p a  F r u c h t  
m a n a  w Stryju, jako mylną. W iadomość tę 
zatelefonowano mu ze Stryja wskutek pogłoski 
O śmierci sędziwego posła, który jest tak cho
rym, że stan jego jest beznadziejny i lada 
chwila nale2y się o Da wiać katastrofy.

O naftę galicyjsLtą.
Wiedeń. Wczorajsza wiadomość „N Fr. Pres

sa" > bbskiem porozumieniu w sprawie nafto
l i  i udaremnienia układu ze „Stanlard Oil 
Company", n i e  z n a j d u j e  p o t w i e r d ź e -  
n a. Z  powodu tej wiadomości akcye Towa 
rzystwa karpackiego podskoczyły wczoraj o 19 
kor., a „Schodnicy" o 7 Kor. Jak słychać, ro- 
Kcwan.a dotychczasowe nic przyniosły rezulta
tu i widoki porozumienia są bardzo małe, tem 
bardziej, że między rafinerami nie ma zgody. 
Tymczasem donoszą z Borysławia, że „Stan
dard Oil Company" czym pizy gotowań .a do bu
dowy rezerwoarów

Z homisyl kolejowej.
Wiede i. W  komisyi kolejowej oświadczył mi

nister Vrba, że rząd zamierza dla wzmocnienia 
ńnansowych środków państwa autjw ow ać re
formę taryf towarowych na kolejach państwo
wych o ile możności z 1 października i łącznie 
z tem dokona też ubjęcia ru< hu świeżo upań- 
stwowionycn liuij Gdyby reforma miała z tech
nicznych względów być przesuniętą na te-min 
późniejszy, to brakłoby finansowych warunków 
dla objęcie. tych linij i wtedy w myśl ugody 
także objęcie ruchu później nastąpi.

Audyeacya Łnkacsa.
Wiedu.i. Były mie.ster skarbu L u k a c s ,  

przyjęty był wczoraj przez cesarza na audyen- 
cyi, której w kołach politycznych^ przy pisują 
w.elkie znaczenie.

Z parlaiadcid cl&zftecbisga.
Berlin. W  parlamencie rozpoczęło się wczo

raj p i e r w s z e  c z y t a n i e  p r z e d ł o ż e n i a  
o p o d a t k a c h  u z u p e ł n i a j ą c y c h .

Ks. B u  Jo w zaznaczył, że zgodnie z rządami 
Z y .ązkd  Rzeszy, jak poprzednio tak i teraz u- 
waża za obowiązek sprawiedliwości i za socyal- 
no polityczną konieczność, aby nowe poaatki 
przypadały w znacznei części na klasy posia
dające. Kanclerz obstaje przy podatku spadko
wym i sprzeciwia się próbie, aby tylko poje
dyncze części majątków poddawać specyalnemu 
podatkowi; odrzuca proDOzycyę podatków szko

dzących handlowi i przemysłowi. Mimo trudno
ści politycznych, mimo naprężenia wśród stron
nictw bnrżnazyjnych, kanclerz nie traci nadziei, 
że w parlamencie uczucie narodowe i społeczne 
odn:esie zwycięstwo nad małostkowością i par
tyjność^ .

Odpowiadaj: ;c na doniesienia dzienników, j a- 
k o b y  m i a ł  u s t ą p i ć ,  powiada: Pozostaję tak 
długo, jak długo cesarz sądzi, że moja współ 
praca w zagranicznej i wewnętrznej polityce 
jest dla państwa koizystną i jak z tego ja sam 
sądzę, że mogę działać z pożytkiem według me
go sumienia.

Przeciw wizycie cara w Asfjlil.
Londyn. Nietylko stronnictwa radykalne, ale 

także liberali prowadzą silną agitacyę przeciw 
wizycie cara w Anglii. „Morn. Leader4 oświad 
cza, że naród angielski nie chce witać cara 
„Daily Nevs" występuje z a  z e r w a n i e m  s o 
j u s z u  a n g l o - r o s y j s k i e g o .

Kreta.
Kreta. Dzienniki dmoozą z Konstantynopola, 

że rząd turecki odmówił propozycyi Grecyi o 
odstąpienie jej Krety za 35 milionów franków.

S r ( v r . i k s .

Dziś:
Kraków, czwartek 17 czerwca. 

K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Adolfa b. i Jo
lanty wdowy.

K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  Wschód 
słońca o godz. 3 min. 32, zachód o godz. 7 m. 49 ; 
długość dnia godzin 16 min. 17.

T e a t r  m i e j s k i  w K r a k o w i e :  „W esoła  
wdówka"-

T e a t r  l u d o w y :  „M arsz marsz Dąbrowski" 
Zenona P a r y i e g o  i „ W  bratnie szeregi" M. 
Bogusławskiej.

W y ś c i g i  k o n n e  o godz. 3 po południu. 
P o s i e d z e n i e  Rady m. Podgórza o godz. 6 

wieczór.
O d c z y t  p. Romana Knbińskiego p. t. „My 

i oni" o godz. 8 wieczór w Związku akademickim 
(M ikołajska 16 I p.)

T e a t r  m i e j s k i  w e  L w o w i e .  „ 
no" (W ystęp Solskiego).

Złote ru-

Wystawę prac uczniów rękodzielniczych i
przemysłowych zamierza urządzić w s i e r p n i u  
w K r a k o w i e  Izba stowarzyszeń rękodzielniczym  
i przemysłowych. W  tym celu prezydyum Izby 
rozesłało do wszystkich rękodzielników Krakowa i 
Podgórza wezwanie do udziału w tej w ystaw ie.—  
Przedmiotem wystawy będą prace uczniów drugie
go, trzeciego i czwartego roku nauki, względnie 
czeladników, którzy zostali wyzwoleni w ciągu ro
ku 1909 . Prace te mają być wykonane przez tycb 
uczniów bez ża lnej pomocy majstra lub czeladzi; 
nie chodzi o przedmioty szczególnie trudne Jo w y
konania, lecz o roDOtę dokładną, czystą i sta
ranną.

Do każdego przedmiotu mają być, o ile możno
ści, dodane rysur.ki, wzory, modele, któremi uczeń 
się posługiwał, przy robocie, dalej krótki opis przed
miotu i materyału, wreszcie ceny sprzedaży, Prócz 
tego przedłożyć ma każdy uczeń sw oje ostatnie 
świadectwo ze szkoły przemysłowej uzupełniającej, 
tudzież świadectwo majstra, u którego pracuje. 2a 
prace uznane za dobre, majstrowie otrzymają d y- 
p l o m y  u z n a n i a ,  t e r m i n a t o r z y  z a ś  s t o 
s o w n e  n a g r o d y .  Uczniowie z ostatniego roka 
nauki, którzy przedłożą dyplom premiowania ich 
prac na wystawie, będą mogli być uwolnieni od 
okazania przy wyzwolinach t, zw sztuki czeladnej, 
o ile tego rodzaju uchwałę poweźmie cech, w zglę

dnie stowttiłyatenie. Zgłoszenia na wystawę nad 
syłać należy do dni 14.

Festyn na dochód weteranów polskich z r. 
1863— 4  odłożony z powodu niepogody odbędzie 
się w niedzielę 2 0  b. m. Komitet poleca zaprosze
nia rozesłane łaskawej pamięci, tembardziej, że 
przygotowania festynowe już naraziły na znaczniej
sze koszta. Liczne przybycie publiczności będzie 
dowodem zainteresowania się dolą weteranów, za
sługujących na szczególniejsze względy. Poniew aż 
bardzo często słyszy się nieuzasadnione przymówki, 
że od powstania już tyle lat minęło, a kto chciał 
pracować, mógł znaleść zatrudnienie i zabezpieczyć 
sobie jakiś byt, przeto komitet wyjaśnia, że ci we
terani, którymi się opiekuje i dla których urządza 
właśnie ten festyn —  są prawie wszyscy Sybira
kami, starcami niedolą steranymi i niezdolnymi do 
żadnej pracy. Chodzi przedewszystkiem o zasilenie 
bardzo szczupłych funduszów, jednakowoż komitet 
dokłada wszelkich możliwych starań, aby zabawa 
festynowa wypadła jak najlepiej —  ogólnemu 
zadowoleniu i gorąco na nią publiczność zapra
sza.

Na Czas wyścipów zarządzono p o b ó r  m y t a  
na rogatce W olrk iej zamiast przy w jeździe z błoń 
do miasta przy wyjeździe z miasta a to w tym 
celn, aby uniknąć tamowania ruchu i nmożliwić 
swobodny powrót pojazdami do miasta.

Popis gimnastyczny „Soicoła11, który z powo
du niepogody nie mógł odbyć się według zapowie
dzi w niedzielę, dnia 13 b. m., odbędzie się w so
botę, dnia 19 b. m., na boisku „S ok oła", w razie 
zaś niepogody w dolnej sali. Początek o gudz. 6 
wieczorem. —  W  ćwiczeniach popisowych biorą 
u lz ia ł: członkowie „S okoła", panie, uczenice i 
dzieci, oraz młodzież szkół średnich. Przygryw ać 
będzie orkiestra sokola. —  Sądzić należy, że pu
bliczność nasza licznie pospieszy na popis sympa
tycznego Towarzystwa.

Z Towarzystwa muzycznego. W  poniedziałek,
21 b. m. i w sobotę, 26  b. m., odbędą się w sali 
starego teatru dwa popisy uczniów konserwatoryum 
mazycznego pod artystycznym kierunkiem dyr. dra 
Żeleńskiego. Bilety po 1 kor. za krzesło na sali, 
a po 5 0  h za krzesło na galeryi sprzedaje kance- 
larya w godzinach urzędowych.

Tanio fiomy urzędnicze. W alne zgromadzenie
Tow. urzędników budowy tanich domów odbędzie 
się w piątek 18 czerwca w sali Rady powiato
wej (przy ul. Pijarskiej nr. 1, parter) o godzinie 
6 wieczór.

Z Koła T. S. L. imienia Tadeusza Kościusz
ki. 2i powodu nagłego wyjazdu prezesa K oła dra 
W róbla w sprawach urzędowych, odbędzie się nad
zwyczajne walne zgromadzenie członków tego Koła 
zamiast 18 czerwca, dnia 25 czerwca, o gudz, 7 
wieczorem, w w lokalu Koła przy ul. Smoleńskiej 
1. 27 I p.

Krajowy Związek turystyczny przypomina, że 
termin zgłoszeń do w ycieczek do Londynu i W ar
szawy mija 18 b. m.

W yci eczka uczniów szkoły w ydziałow ej imienia 
św. M ikołaja w Krakowio (w liczbie 120  pod do
zorem kilku nauczycieli), celem zwiedzenia browa
ru w Okocimie, odbyła się 9 b. m. Dzięki nprz«j- 
mości zarządu browaru, uczniowie przez kilka g o 
dzin zwiedzili dokładnie browar i poznali jego n- 
rządzenie. —  Następnie po posiłku w tamtejszym 
ogrodzie i przy jemnej zabawie wracali do Krako
wa, spędziwszy m ło dzień.

Wycieczkę do Skały K"Ufy urządza Czytelnia 
robotnicza im. Kilińskiego w niedzielę, 20  b. m. 
W yjazd z dworca głównego o godz. 1 min. 4 2  po 
południu do stacyi M ,'dlniki,^pow rót O godzinie 9 
wieczorem. Bliższe szczegóły w lokalu Czytelni 
przy ul. Szpitalnej 1. 18 II  p., od godz. 8 do 9 
wiecz.

Napad cyganów ? Dyrekcya policyi w Krako
wie otrzymała wczoraj po południu depeszę, nadaną 
w Niepołomicach a treścią swą przypominającą 
chyba średniowieczne stosunki. Dspesza ta donosi 
o niesłychanym fakcie rabunkowego napada bandy

cyg an ów  na w ieśniaka, jad ącego  z rodziną, na 
drodze m iędzy W y cią żem  a M ogiłą  a w ięc w  m ie j
scu oddalonem  za ledw ie k ilkanaście  k ilom etrów  
od K rakow a. P on iew aż z treści depeszy trudno 
w yw n iosk ow a ć o b liższych  szczegółach  za jściach  
pod a jem y ją  w dosłow nem  brzm ieniu :

„N iepołom ice , 16 b. m. M iędzy W y cią żem  a M o
giłą  n a p a d l i  mię cygan ie , z a b i l i  dziecko, za 
brali żonę, tro je  dzieci, konia, 1 0  złr ., dziś, dz ie 
w iąta  rano —  proszę o pom oc J óze f G om on ".

P o licy a  natychm iast po otrzym aniu  depeszy z a 
w iadom iła  te legra iiczn ie  i te le fon iczn ie  w sżystk ie  
posterunki żandarm eryi w  okolicy , oraz ek spozytu 
ry  p o licy i w  pow iecie , zaw iadam iając o fak c ie  i za 
rząd za jąc śledztw o. D o późnego w ieczora  n ie na 
de»zły  żadne in form acye.

Kara śmierci. Z W a rsz a w y  don oszą : Sąd w o 
jenny skazał B ron isław a C iszew sk iego  za napad 
w  r. 1906  na k a rce la ry ę  gm inną w  W isk itk ach  
na karę śm ierci przez pow ieszenie.

VII akad. „Ognisku41 w  W ied n iu  (V III , Josef- 
sta6dterstr, 16j w y g łos i ju tro  p. J óze f O k ołow icz , 
red. ,-P rzeg lądu  em ig r ." , o d czy t na tem at: „E m i- 
g ra cy a  sezonuw a i za m orsk a". P oczą tek  o gudz. 7 
w iecz.

Zmarli.
Stanisław M a c h a r s k i ,  emer. inspektor kolei 

państwowej, umarł w Krakowie, przeżywszy 65 
lat.

Odznaczenie. Cesarz nadał pro fesorow i szkoły  
zaw odow ej dla przem ysłu  drzew nego w  Zakopanem  
Józe fow i G a l l e t o w i  z okazyl przen iesien ia  go 
w stan spoczynku  tytu ł radcy  szkolnego.

Z o f ir a ó i i  KraKousklch.
Pusta, sm utna u lica  oży w iła  się nagle, ja k  gdy- 

oy słońce w y jrza ło  z po za o łow ianych  chmur. 
Dwa, zczern ia łe  oa słoty , parkany nie spraw ia ły  
ju ż  p rzyk rego  w rażenia, a liche, odrapane, n ieo 
kreślonej barw y rnury, z gankam i przypom in ające- 
mi czasy  Jana K azim ierza , w ydaw ały  się kam ien i
cam i godnem i szacunku i sym patyi.

Na u licę w b iegła  ca ła  grom adka d zieci, w prost 
z ław ki szKolnej. N a rozbaw ion ych  ich  tw a rzycz
kach m alow ał się urok rek rea cy i; ptaki, które p o
rzu ciły  klatkę. Skupiły  się w iankiem  naokoło 
Szm ula.

—  Za centa.
—  Z a  dw a centy.
A Szm ui uradow any z handlu, m ch u , w rzaw y, 

w esołości, sw aw oli dz iecin nej, odm ierzał żw aw o bla- 
szanem  garnkiem  żółte , b łyszczą ce  ziarnka, n a le 
w ał do szk lanki brunatnego płynu i p a trzy ł na 
dzieci p rzy jaźn ie , ja k  o jc iec .

I  on m iał dzieci.
—  A j, dobry groszek  w arzony, dobra w oda g ru 

szkow a —  zachw alał.
Z a  chw ilę  dz ieci p ierzehnęły, ja k  stadko sp ło

szonych  w róbli. Z czern ia łe  parkany znow u w y stą 
p iły. S łońce kry ło  się za ołow ianem i chm aram i. —  
P od jednym  parkanem  stał Szm ui z koszykiem  na 
Tęku i blaszanem  naczyniem  na plecach . M iał pra
w ie  w esołą  minę. Z arob ił całych  dw adzieścia  pięć 
gra jca rów  w  jed nej chw ili.

S ta ł i pa trzy ł na p rzeciw leg ły  parkan. N a jeg o  
ponurem  tle szarzała  kobieta  w chuście pod para 
solem. N a stołku przed n ią  czern ia ły  się pączk i 
w iśni zw iązanych  nićm i.

Szmui podszedł do n ie j.
—  D zień  dobry, M aciej owa —  rzek ł w esoło.
—  D zień  dobry , Szmui, —  odpow iedziała .
—  H andel dobrze idzie  ?
—  A  dobrze, zostały  m i ty lko trzy  pęczaszk i.
U śm iechnęli się do si6bie ży cz liw ie  i rozesz li —

paryasy.

M a d e jow y ch  i Szm ulów  je s t  leg ion . A  dz ieci są 
Opatrznością, która ich  żyw i.

Niekiedy tylko hygiena woła w gazetach:
—  T o niezdroyyo. Ostrzegajcie naszych milusiń

skich przed tego rodzaju smakołykami i t. d.
Głos wołającego na puszczy Madejowa i Szma

le muszą żyć.
L . M.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 

Michał Konopiński.

Buc& p?ze]ezaaycU.
Kraków, 16 czerwca.

H0”icL  KRAKOWSKI: hr. Ludwin; Popiel z Ściborzyc 
(Król. Pol.), Stefan Bednarski z Odessy, Helena Sikorska 
ze Lwuwa Franciszek W eicht z W iednia, kapitan Józef 
Zolinka z Wadowic, Franciszek Amon zL incu, prof. J ó 
zef Dziuba z Częstochowy, Kazimierz Lechocki z Buda
pesztu, por. Karo) Eder e Tarnowa. Stanisława Tałaoie- 
wic- z Przemyśla, por. Leo Pramprłch z M Schonborg, 
por. W . Joksch z Cieszyna, Konstant.; W igura z ńoną 
z Bańska (Knrlandya).

H0T EL UENTKALNY: Franciszek Friedl z Frysztatu, 
Klotyliia Jankowska * Częstochowy, Józef Błeszyński Z 
rodziną z Sosnowca, Janusz Delikowski z Krem ieńczud 
(gub. wołyńska), Tadeusz Krzyżanowski z Kijowa, Anna' 
Wieniarska z Koiozyna (Król. Pol.), Cezary Jaczewski 
z żoną z W ięcłowic (Król. Pol.), inż. ń lfred Falter z Kra
kowa, inż. Hubert Htrsch z żoną z Celowca, Józef Ta 
borslr z Rząski, Paweł Wnorowski z rodziną z W arszs 
v.-y, X . Stanisław Kubas z Nowego Sącza, kap Leopold 
le u fe l z W iednia, por. Rndolf Guozay ze Lwowa, por/ 
W iktor Gross z Olehowca, inż. Franciszek Draeger t 
Berlina.

HOTEL P.ULLERA Kazimierz Pochwalski z W iednia! 
Stanisław Zeromsk’ z Kijowa, Jan Kunarsai z Jelenio1-' 
wa, Lemradya Lekka z, S ortow a , Karol Wrzosek z So
snowca, Józef Nagroilzki z W ołyń5 a, Zofia Rościszewska 
z Płocka. Helena M iszyńska z Warszawy, Matylda Ro
mańska ze Lwów,-,. Janina R edd , dr Adam Sznabel, Ste
fania Z.dlińska 7 W arszawy. Jan Zrręba z Drohobycza/ 
X. Stanisław Załęski z K ijow a , Dymitr Prianisznikoi 
z Mo„kwy, Stefan Zagorski’ ze Lwowa, Karol Sachse i 
Zaw 'erda , Irena Krzyżanowska z Częstochowy, Stanisław 
Bronikowski z Rotusa )w a , Michał Daszkiewicz z Pozna
nia, Bronisław Milewski z W esel (nad Renem ), Stanisła 
wa Chmielewski z Radomia.

HOTEI pod kUZĄ: inż. Stanisław Danieiewr-z z Sosnow
ca, Władysław Sokołowski 7 W arsz-w y, Ludwik 'jaspa ■ 
rv ze I  wo.ra inż. Adam K A cielecki 7 Nowego Sącza, 
dr Karo) Rotnel z Lublina Taaeasz W róblewską Hele 
na Ludwig ł  Warszawy, Ignacy Luczko z Rzeszowa, 
Stanisław Jordan Roz wado v ski z Sanoka, bar Gustaw 
Lipcwski z W ieunia, Jan Mieszkowski z siostrą, Henry-' 
ka Dygulska z Krosna.

f
M m isina H n c M l

emer. inspektor c. k kolei państwowej 
urodzony w r. 1844, opatrzony św. Sakra
mentami, zmarł po długiej i ciężkiej cho

robie, dnia 16 czerwca 1909 r.
W ciężkim smutku pozostali żona, syno
wie, brat i rodzina zapraszają Krewnych. 
Przyjaciół i Kolegów Zmarłego ra  obrzęd 
pogrzebowy, który odbędzie się w piątek 
dnia 18 b. m. o g, 4 po południc z domu 
żałoby L. 1 przy ulicy Batorego, wprost 

na miejsce wiecznego spoczynku.
NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE

odprawionem zostanie w sobotę d. 19 bm o 
g. 10 r. w kościele 0 0 .  Zmartwychwstańców.

Zakład pogrzebowy J na W olnegc w Krakowie, 
ul. św, Tomasza L. 4. 

-------------------------- ’------------------H n o a H M

W RARLSSaBZIE
ordynuje, jak dawniej, 2575 5 O

he KICHAŁ SŁlWlASKI
Miihlbrunnstrasse „Kónig vtn Preussen

Skład mebli i wyrobów tapicerskich
-  , ---------------  - -  * ”  ”  " *  " T "  ■ _ W K r i u i o w l e ,  n L  Wiśua 1. S .
I ) Wyroby krajowe i własne. Meble z drzewa suszonego w suszarniach parowych. Gwarantuje jakość, Urządzenia pensjonatów 1 zakładów kąpielowych Dział tapicerski prowadzi znany tapicer p. Alfons Wawrzecki.

Główne magazyny w Kalwaryl. —  Wyroby Towarzystwa sprzedajemy tylko w własnych magazynach. —  Pośredników nie mamy.

T o a i r z ^ o  itolsrzij o) K a ta m i
Poleca P. T, Publiczności 
swój obliaie zaopatrzony

7 79 o

R a k i e t y  i s i a t k i  d o  t e n u i s a ,  p i ł k i  n o l n e ,  n a l o n y  g u m  d - c ,  h a 
m a k i ,  h u ś t a w k i ,  k r o k i e t y  I p r z y r z ą d y  g i m n a s t y c z n e  różnych sy

stemów poleca największy wybór po niskich cenach firma

STEFAN PORĘBSKIP .

Kraków, obeeme Rynek 32.
Zamówienia odwrotnie. W niedziele i święta zamknięte.

Zakład artystyczno-kamiuniarski 
i budowlany

Józefo  Kuleszy
naprzeciw cmentarza w Krako
wie. posiada wielki wybór goto
wych pomników z piaskowca, gra
nitu i marmuru. Podejmuj i  się 
wykonania grobowców w uuej «cu 
i na prowincji. Telefon 759. 

234 39 0

2 pokoje
i kuchnia od frontu do wynajęcia zaraz 
lub od 1 lipca rrzy ul. Krowoderskiej 
1. 46. 3855 3 3

Z n a h o m lt e

to! iun!a 76 iidierzy
sprzedaje

fitfJaKMaFfieaeiiernw-wa
Kraków, plac Szczewński 9.

Hartownie odpowiednio taniej. 292 i  3

Zakład pogrzeiłowy 
« ? A f J A  M i Ł T O L A * ' G J - C 2 *

bl k  Tomasza I. i  tuż m Plata Szczepańskim, filia: ilita Kupcrtika l. Ł —  TbI :jb Bi 33L
Za&ład pjucjm nje się urządzeń pogrzebowych oraz sprowadzania zwłok ze wazystkwa

krajów europejskich. 12 139 d

sypialń, jadalń, gabinetów, sałonÓY', pokoi dla dzieci —  projektowane przez 
architektów i artystów malarzy, od najskromniejszych do najwykwintniejszych

J ó z e f  S s i s r S i f i g
u l i c a  D u n a j e w s k i e g o  I . 7 .  1453 ie o

Z Y G M U N T  R h & A
fortepianista

S K t A D  F O R T E P I A N Ó W  I P U H 1 H
W yłączne zastępptwo c k. fabryki 272 8 15

tfRACM ŚTIftiGIL
Pianina od 500 koron (także na raty). — Kraków — nl. św. Jasia I. 13. ■ss-

3

Wypożyczalnia książek

w Krakowie, ul. św. Jana 4,

poleca nowości naukowe i beletrystyczne w języka polskim, franenskim 
i niemieckim. W :>ranki przystępne. Dugodna wysyłka na pruwincyę. Katalog 

60 h. z przesyłką 70 h. 41 54 0

kapelusze damskie
najświeższe modele paryskie, poleca na obecny sezon

K A R M A i & S K A
K R A K Ó W , U L . Ś W .  K ^ Z I Ż A  7 ,  I  p .

W  wielkim wyborze kapelusze żałobne. 208 27 O

Pierwszorzędne dekoracye i urządzenia Odznaczony medalem i krzyżem

Zakład pogrzeb-* ny
J ó z e fy  F o p » 3to w e '

Kraków, ul. Mikołajska 14, filia ul. Zwierzyniecka 32. —  Telefon Nr. 248.

pod Kierownictwem A n t o n i e g o  H o r a k a  em. ck. ońcyała policyi.

N ajwiększe składy trumien metalowych, dębow ych , w ieńców  etc., przeprow a
dza przew óz zwłok, ekshum acye itp. —  Ceny umiarkowane.

168 35 0

sp a sła  g ó r s k i?
stołowe, Chleb wiejski zdrowotny, Kieł
basę górsaą wieprzową poleca najtaniej

Handel koiunialny ^  u  o
H. J u rk M z , Kraków, tak a  22.

Założony w r. 1872

ZaKiad Limo-kańiarcl!

Krakńw, ul. Rakowicka 7, t e U S 2 ,
podejmuje się wykonania grobowców 
i pomników, tak w miejscu jak  na 
prowincyi, oraz poleca wielki wybót 
pomników gotowych z piaskow ca, 
marmuru i granitu. 81 121 30J

Pokój duży
frontowy, z umeblowaniem (na żądanie forte
pian), do wynajęcia od 1 lipca. Starowiślna 23' 
parter na prawo. 262 2 3

Poszukuje posilił;
przy budowie w miejscu Ino na pro
wincyi. mężczyzna w średnim wieku, 
z kilkuletnią praktyką, ładnem pismem, 
obeznany z rysunkami, robotami mu- 
rarskiemi. wszelką manipulacyą budo
wlaną oraz korespondencją niemiecką 

Zgłoszenia „Budowa11 poste restante 
KraKGW 284 2 o

poszukuje lekcyi. 
iiiiKPll Warunki przystę

pne. —  Zgłoszenia pod A. Z. w Admi- 
nistrucya „Nowej Reformy11. ias 33 o

Poszukuje siQ
od 1 lipca b. r. mieszkania składająceg 
się z dwóch pokoi, przedpokoju i ku 
chni w dz;elnicy „Piasek". Zgłoszenia 
pod „Piasek11 przyjmuje Administracya 
„N. Reformy11. 281 3 o

Z  dru kam i L iiera cid e j w  K rakow ie, ul. Jagiellońska 10 . Rządca Drukarni L. K. Górski.

*


